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 Korytarz w części komercyjnej lotniska Chopina

Już piętnaście lat jest Ksiądz na 
Filipinach. Jak to się zaczęło?

Kiedyś bardzo chciałem wyje-
chać na misje. Jeszcze jako semi-
narzysta myślałem o Afryce albo 
Brazylii, ale moje podania nie zo-
stały przyjęte. Dopiero w 2007 r., 
a więc w roku beatyfikacji o. Sta-
nisława Papczyńskiego, pojawiła 
się okazja – zgłosiłem się na misje 
w Azji, które były otwierane jako 
dziękczynienie za beatyfikację. Po-
nieważ nie znałem języka, dwa lata 
przygotowywałem się w Stanach 
Zjednoczonych, ucząc się angiel-
skiego i pomagając w parafii. Po-
tem wróciłem do Polski – przez 
Rzym, bo była akurat beatyfikacja 
Jana Pawła II. We wrześniu 2011 r. 
wylądowałem na Filipinach. Po 
krótkim pobycie w Manili przy-

jechałem do El Salvador na wy-
spie Mindanao, gdzie było nasze 
sanktuarium Bożego Miłosierdzia. 
Kościół się jeszcze budował, od-
prawialiśmy Mszę św. w kaplicy 
zwanej Coconut Ridge View Cha-
pel – takiej kaplicy z widokiem ze 
wzgórza na zatokę.

I wtedy przyszedł tajfun...
Tak, tajfun uderzył w grudniu 

2011 r. Mieszkaliśmy siedemnaście 
kilometrów od miasta, więc nie 
ucierpieliśmy tak bardzo, ale naj-
bardziej dotknięci byli ludzie żyją-
cy blisko rzeki w Cagayan de Oro. 
Następnego dnia nie było prądu ani 
internetu. Kiedy prąd wrócił, zaczę-
ły napływać informacje – piętna-
ście ofiar, dwadzieścia, trzydzieści, 
sto, ponad tysiąc... Statystyki były 

przerażające. W niedzielę ludzie 
przychodzili do sanktuarium, spo-
wiadali się, opowiadali drastyczne 
historie o tym, co przeżyli. Z tego 
zrodziło się pragnienie, żeby po-
magać. Ten tajfun naznaczył cały 
mój pobyt i całą moją misję na 
Filipinach. Zrozumiałem, że Boże 
Miłosierdzie to nie tylko głoszenie 
i spowiadanie, ale także konkretna 
pomoc. W „Dzienniczku” św. Fau-
styny jest taka kolejność: najpierw 
uczynki miłosierdzia, potem sło-
wa miłosierdzia, potem modlitwa. 
I ja tę kolejność przyjąłem jako 
swoją.

Jak wyglądała ta pierwsza pomoc?
Szukałem sposobu, żeby po- 

móc. Pamiętam, że siostry Matki 
Teresy z Kalkuty przywiozły wo- 

Z ks. Dariuszem Drzewieckim MIC, misjonarzem 
miłosierdzia, rozmawiał Michał Krajski.

Latawiec unoszony 
wiatrem Miłosierdzia

 Wioska Matki Bożej Miłosierdzia. Na pierwszym planie widać kaplicę, 
  która powstała dzięki wsparciu Pomocników Mariańskich.
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dę, bo w mieście jej brakowało. 
Skontaktowałem się z ks. Janem 
Rokoszem MIC, ówczesnym dy- 
rektorem Stowarzyszenia Pomoc- 
ników Mariańskich, czy można zor-
ganizować zbiórkę. Myślałem, że 
jak uda się zebrać tysiąc dolarów, 
to będzie sukces. A okazało się, 
że udało się zebrać znacznie wię- 
cej. Towarzyszyliśmy ludziom w obo- 
zach ewakuacyjnych – rozdawaliśmy 
posiłki, przybory szkolne dla dzie-
ci, które straciły wszystko, mleko 
dla najmłodszych. Największym 
projektem stała się budowa całej 
wioski – wspólnie z innymi zakon- 
nikami, między innymi z redem- 
ptorystami z Polski, kupiliśmy sie- 
dem hektarów ziemi i wybu- 
dowaliśmy pięćset pięćdziesiąt sześć 
domów dla poszkodowanych.

A kiedy Ksiądz został admi- 
nistratorem tej wioski?

Po pięciu latach w El Salvador 
zostałem przeniesiony do Davao 
City, gdzie otworzyliśmy dom 
formacyjny. Miałem współpra- 
cowniczkę z Peru, misjonarkę 
świecką, która pomagała głównie 

studentom – utrzymywaliśmy kon- 
takt z wioską, choć pomoc była wte-
dy mniejsza. W 2020 r., w czasie 
pandemii, zostałem przeniesiony 
z powrotem do El Salvador. Kilka 
miesięcy później miejscowy biskup 
mianował mnie administratorem 
wioski i wtedy już miałem obowią-
zek, żeby się tymi ludźmi zaopieko-
wać w stu procentach. Kiedy przyje-
chałem na miejsce, zastałem kryzys 
– nie było wody, były też duże po-
działy wewnętrzne między miesz-
kańcami. Trzeba było odbudować 
nie tylko infrastrukturę, ale przede 
wszystkim relacje. Wybudowaliśmy 
kaplicę, naprawiliśmy studnię, po-
stawiliśmy boisko do koszykówki 
– a jednocześnie organizowaliśmy 
różne wydarzenia, żeby ludzi zbliżać 
do siebie i zażegnywać antagonizmy.

Jak Ksiądz został misjonarzem 
miłosierdzia?

W Roku Miłosierdzia, kiedy 
przeczytałem list papieski „Mise- 
ricordiae Vultus”, zapragnąłem zostać 
misjonarzem miłosierdzia. Jednym 
z powodów było to, że na Filipinach, 
spowiadając w sanktuarium, miałem 
możliwość rozgrzeszenia tylko pię-
ciu przypadków aborcji – za każdym 
razem musiałem dzwonić do bi- 
skupa po odnowienie uprawnień. 
Misjonarze miłosierdzia mieli ła-
skę rozgrzeszania bez ograniczeń. 
Złożyłem aplikację, poprosiłem o re- 
komendację o. generała i biskupa, ale 
bardzo długo nie dostawałem odpo-
wiedzi. Myślałem, że się nie zakwali-
fikowałem. W międzyczasie miałem 
odłożone trzysta euro na ewentualną 
podróż do Rzymu. Ale w sąsiedztwie 
była matka z dwójką dzieci w bardzo 
trudnej sytuacji – ktoś poprosił mnie 
o pomoc, więc te pieniądze wysłałem 
jej. Poszedłem potem do fryzjera, 
a czekając w kolejce, zobaczyłem w 
telefonie, że dostałem maila z Waty-
kanu z informacją, że zostałem mia-
nowany misjonarzem miłosierdzia. 
Odczytałem to jako znak – kiedy zło-
żyłem ofiarę, Pan Bóg odpowiedział.

A ten tytuł jest nadal aktualny?
Tak. Papież Franciszek przedłużył 

nominacje po Roku Miłosierdzia. 
W 2017 r., podczas kapituły w Rzy- 
mie, miałem możliwość audiencji 
u papieża. O. generał przedstawił 
mnie jako misjonarza miłosierdzia 
na Filipinach, a papież powiedział: 
„Continue, continue!”, czyli „Kon- 
tynuuj, kontynuuj!”. W zeszłym 
roku w marcu mieliśmy zjazd kil- 
kuset misjonarzy miłosierdzia 
w Rzymie. W dekrecie jest napisane, 
że nominacja obowiązuje do od- 
wołania – nowy papież może nas 
odwołać lub nie. 

Jacy są Filipińczycy, którym 
Ksiądz posługuje?

Moje piętnaście lat posługi to jest 
doświadczenie wchodzenia w inną 
kulturę, inny język, inny Kościół. 
Kościół katolicki jest powszechny, 
ale Kościół miejscowy jest unikalny 
– inaczej się świętuje, inaczej prze-
żywa nawet Boże Narodzenie. My, 
Polacy, jesteśmy bardziej refleksyjni, 
oni są bardziej ekspresyjni i emocjo-
nalni. Na przykład, jest tu zwyczaj, że 
w urodziny księdza o czwartej rano 
ludzie przychodzą pod okno kapła-
na i śpiewają tak zwaną „mañanitę” 
– budzą cię śpiewem w lokalnym 
dialekcie, dziękując Panu Bogu za 
to, że jesteś. Potem celebruje się uro-
dziny właściwie cały dzień. Przed 
Bożym Narodzeniem po każdej 
Mszy św. młodzież przygotowu-
je taniec świąteczny. Jest ogromna 
życzliwość, wdzięczność, miłość – 
i to w bardzo autentyczny sposób.

Jakie historie najbardziej Księdza 
poruszają?

Kiedy przybyłem do wioski, 
trwała pandemia – było czterdzie-
ści osób na Mszy św. i jeden mło-
dy człowiek. Teraz jest prawie stu 
ministrantów, grupy młodzieżowe 
po czterdzieści osób. Codzienna 
Msza św. jest wieczorem o szóstej 
i większość uczestników to młodzi 
ludzie, którzy wracają ze szkoły ▶ 
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 Procesja. Młodzież na czele niesie emblematy z Matką Bożą.

◀ i z tornistrami idą prosto do 
kościoła. Mam wśród ministrantek 
taką dziewczynę – z bardzo trud-
nej rodziny. Ona przychodzi co-
dziennie na Mszę św. i mówi: „Bo 
wiesz, ja tutaj mam swój dom”. I to 
jest piękne, że kaplica staje się do-
mem dla tych młodych ludzi, często 
z trudnych rodzin – miejscem, gdzie 
mogą doświadczyć miłości Boga 
i miłości innych ludzi. To jest taki 
przyczółek, z którego mogą czerpać 
siłę. W grudniu, w Adwencie, czy-
taliśmy razem Ewangelię św. Łuka- 
sza, dwadzieścia cztery rozdziały, 
po jednym dziennie. Przed Mszą 
św. o piątej przychodziło około 
siedemdziesięciu dorosłych i set-
ki młodych ludzi. Modliliśmy się 
do Ducha Świętego, każdy czytał 
na głos. Potem była chwila ciszy 
na medytację. W soboty mieliśmy 
dzielenie – po szóstym rozdzia-
le, gdzie jest mowa o przebaczeniu 
i miłości nieprzyjaciół, było bardzo 
dużo poruszających historii. To było 
niesamowicie owocne.

Ktoś powiedział, że miłosierdzie 
jest jak trampolina – pomaga lu-
dziom wyskoczyć w górę. Zga- 
dza się Ksiądz?

Ja bym użył porównania z la- 
tawcem. Kiedy się go puszcza na 
wiatr, trzeba użyć trochę siły, żeby 
się poderwał, ale potem jest już 
unoszony siłą wiatru i nie trzeba 
nim manipulować. Tak jest z tymi 
młodymi – wielu z nich ma trudne 
sytuacje życiowe, finansowe. Jako 
misjonarz dźwigam ich nadzieją, 
że mogę im pomóc skończyć szko-
łę, uzyskać jakiś zawód. Organi-
zuję też wyjazdy integracyjne – Fi- 
lipiny są piękne, ale jak ktoś jest 
biedny, to niewiele z tego pięk-
na może zobaczyć. Zabieram ich 
w różne miejsca i potem są bar-
dzo wdzięczni. Program stypen-
dialny obejmuje pomoc finansową 
raz w miesiącu, ale też spotkania 
formacyjne, rekolekcje, spowiedź. 
A jednocześnie ta młodzież poma-

ga mi – przed Bożym Narodzeniem 
organizujemy spotkania, gdzie jed-
na grupa jest odpowiedzialna za 
osoby w podeszłym wieku, inna za 
dzieci od siedmiu do dwunastu lat, 
które u nas – inaczej niż w Polsce – 
nie znajdą prezentów pod choinkę, 
jeśli my ich nie przygotujemy. Jesz-
cze inna grupa zajmuje się osobami 
z niepełnosprawnością, a kolejna – 
samotnymi matkami. Młodzi uczą 
się, że dostają, ale też mogą dawać. 
I to jest chyba tajemnica szczęścia – 
nie kumulować, nie brać tylko dla 
siebie, tylko umieć dawać siebie. Na-
wet jeśli nie masz pieniędzy, masz 
talenty i czas. Nikt nie jest tak słaby, 
żeby nie mógł pomóc drugiemu.

A czy wśród podopiecznych Księ-
dza są osoby spoza Kościoła kato-
lickiego?

W mojej wiosce żyją ludzie 
różnych wyznań – są protestanci, 
członkowie sekt, muzułmanie – 
i wszyscy są objęci pomocą. Kie-
dy organizowaliśmy różaniec dla 
dzieci, przychodziły też dzieci z ro- 
dzin protestantów. W grupach 
młodzieżowych mam osoby z in- 
nych wyznań i to nie stanowi 
problemu. Moim celem nie jest 
nawracanie na siłę. Natomiast 

konsekwencją dzieł miłosierdzia 
i tego dobra, które się dzieje, jest 
to, że ludzie czują się przyciągnięci 
i sami pragną przyjąć wiarę. Każ-
dego roku przygotowuję do chrztu 
kilkadziesiąt dorosłych osób. 

Jakie wyzwania stoją teraz przed 
Księdzem?

Mamy problem z wodą – stud-
nia jest wykopana, woda znajduje 
się głęboko i pod względem mi-
neralnym jest dobra, ale jest brud-
na, brązowa. Szukamy sposobu, 
żeby ją oczyścić i uzdatnić. Jeśli 
chodzi o stypendia, to w tej chwi-
li dziewięćdziesiąt procent moich 
stypendystów studiuje w szkołach 
państwowych lub półprywatnych, 
gdzie czesne jest niskie. Daję im 
po tysiąc peso miesięcznie, to jest 
około dwudziestu dolarów. Dzięki 
wsparciu Pomocników Mariań-
skich mogę finansować naukę na 
kierunkach: pielęgniarstwo, krymi-
nologia, turystyka. Są one droższe, 
ale dają szansę na lepszą przyszłość. 
Rynek pracy na Filipinach jest trud-
ny – jest korupcja, bez kontaktów 
ciężko o dobrą pracę. Dobry kie-
runek studiów daje tym młodym 
ludziom większą szansę na sukces 
w życiu. ■


